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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 2 . Maja.

N . Pau Cesarsko-Rossyjskicuiu R adzcy kol- 
legialnemu, Baronowi J u l i  u s o w  i S a s s ,  o r
der św. Jan a  nadać, i

uczyniony przez akademią nauk w ybór 
X c i a  K a r o l a  L u c j a n a  B o n a p a r 
t e  go  C a n  in o w F lorencyi na członka 
honorow ego akademii potw ierdzić raczył.

P rzybył ta :  Xiążę I w a n  G a g a r i n  zP ary ża .

Komitet Ziemstwa 1843.
Z  P o z n a n i a ,  d n i a  2 5 , K w i e  t u  i a.

N ie będzie od rzeczy, kilka słów powiedzieć 
o Komitecie Zicm slwa, k tóry  zaraz po  ukoń
czeniu Sejinu d. 2 4 . Kwietnia się zebrał i w d. 
28 . t. m. sw e skończył posiedzenie.

Regulamin Ziemstwa przepisuje zwołanie co 
rok  K om itetu ; składa się tenże

1 )  z ośmiu D eputow anych, których pow iaty 
rcsp. trzy i dw a obierają po jednym ;

2 )  z jednego delegowanego Dyrekcyi pro- 
wincyalnej, i

3 z Syndyka D yrekcyi generalnej,

P rezydu je  w nim Prezes naczelny jako  K o- 
missarz Królewski i ty lko  w  przypadku równości 
głosów ma glos rów ność rozw ięzujący.

Komitet jest instancyą wyższą w wszystkich 
spraw ach Ziemstwa tyczących się. Przez- czas 
trw ania jego posiedzeń, obydw ie D yrekcye są 
n ieczynnym i, wszelka władza przy nim. O d 
biera raclumki i takow e sprawdza i deszarzuje, 
co się w  szczególności i głównie ściąga do 
wzierania i  badania czynności funduszu amor
tyzacyjnego, roztrzyga zaniesione p ro śb y , za
żalenia etc. O prócz tego należy do niego w y
b ó r R adzcy D yrekcyi jeneraluej i stałych D y 
rekcyi prow iucyalnej, niem niej Syndyka jeue- 
ralnego.

W  roku bież. przypadał now y w ybór Syn
dyka jeneraluego w skutek zejścia byłego S y n 
dyka Tajnego Radzcy W olff, i w ybór na miej - 
see R adzcy z  kolei w ychodzącego , jakoteż 
R adzcy stałego do D yrekcy i prowineyalnej.

Z kolei wystąpić m ający Radzca D yrekcyi 
jeneraluej został na now o obranym . Przedsię
wzięto następnie w y b ó r Syndyka jeneralnego. 
Lubo więcej podało się kandydatów , dwóch 
tylko zajmowało czynność w yboru. Decyzya 
do chwili w yboru uie zdawała się wątpliwą,
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Jeden z nicli miał, jak słychać, zapewnioną 
sobie większość pięciu głosów, z których jednak 
jeden przy samym wyborze przeszedł na stronę 
wczorajszej mniejszości, i tym samym zdecydo
wał obranie siebie samego na radzcę Dyrekcyi 
jeneraluej w miejsce tego, który za jego głosem 
piątym, na Syndyka został obranym.

Są, co w tein widzą jakąś prywatę, i utrzy
mują nieważność wyboru na Radzcę w miejsce 
obranego na Syndyka Radzcy, twierdząc, że 
ten tu jako tymczasowy tylko Syndyk cale nie- 
mial głosu, a zatem wyboru swego następcy 
swym głosem wcale decydować niemógł, co 
przecie się stało ; ja rzecz widzę inaczej. — 
Obrany Syndyk jest to urzędnik, który star
gał swe siły i wiek na sprawowaniu dwóch u- 
rzędów, bo Sędziego Sądu głównego, Radzcy 
Dvrekcvi, a oprócz tego na zastępstwie Syn
dyka jeneralnego od czasu jego śmierci w u- 
piynionym Grudniu. — Wspólubiegający się 
jego o tenże urząd dawniej od tamtego urzę
dował, lecz już od dnia 14. Stycznia 1843 
w v s z e d l  z stosunków urzędowych, przez 
ośm lat nie był w kraju i naturalnie niemógł 
przez ten czas zjednać sobie zasług do uwzglę
dnienia go w zawodzie urzędowania obywatel
skiego prawo nadających. —  Mówią też, że 
aż do r. 1833. do czynnych należał urzędni
ków, przecież odtąd z wszelkiej wyszedł wprn- 
w v , i, chcieć się równać z obranym, pod 
względem pilności i zdolności, mogłoby być 
z obrazą dla niego. — Gdy się zważy, że obra
ny Syndyk — jak powszechnie wiadomo —  
jest na śmierć zabitym nieprzyjacielem nepo
tyzmu i sprzyjania kuzynkom, że wspólubie
gający się jego nawet nie należy do uprzywi
lejowanej klassy, a zatem do stanu, w którym 
więcej kuzynów mieć można, więc trudno nie- 
przyznać, że wybory powyższe z wszech wzglę
dów sa stósowne i przyzwoite. Czczem więc 
jest (wiedzeniem, jakoby osobistość i prywata 
wyborami kierowała. Życzyć i spodziewać się 
należy, że postępowanie tegorocznego Komitetu 
nic pozostanie bez wpływu na następne Komitety.

? ‘ S. P.
W iadomości zagraniczne.

F r a u c y  a.
I z b  a d e p u t o w a n y c h, — P o s ie d z e n ie  

24. K w ie tn ia . Przy sposobności przełożenia

wniosku do prawa względem pożyczki 5987000  
fr. dla osad na Oceanii miał minister marynarki 
następującą mowę: «Jużeście się moi Panowie 
z mowy od tronu dowiedzieli o głównej myśli, 
jaka przy zajęciu wysp markezyjskich rządem 
powodowała. Od tego czasu na wodach w tej 
stronie ważna zaszła zmiana. Ofiarowano bo
wiem Francyi przyjęcie protektoratu nad w y
spami lowarzyskiemi, i to zostało przez kontr
admirała, dowodzącego siłą morska na Oceanii 
w imieniu Króla przyjęlem. Rząd przyjęcie 
to natychmiast potwierdził. Francya nie miała 
dotąd na Oceanie spokojnym żadnej osady, na 
której jej okręty wojenne i kupieckie znaleść 
by  były mogły bezpieczne schronienie, a jedna
kowoż było bardzo ważną rzeczą, lam, gdzie 
się nasze interesa tak rozwijać poczęły, utwo
rzyć sobie punkt środkowy, aby się około niego 
zkupiać, i pod zasłoną narodowej bandery po
myślnego wsrostu nabierać mogły. Przez Po- 
lynezją otworzyło się dla handlu i cywilizacyi 
szerokie pole. ,—  Francyi, będącej w rzędzie 
pierwszym mocarstw lądowych i morskich po
winnością jest, mieć czynny udział w usiłowa- 
nich dążących do wyzwolenia z barbarzyństwa 
ludów tej części świata. W ielkość i ważność 
naszych stosunków z temi odległeini krajami, 
ujść Panów uwagi zapewne nie mogła. Na 
przestrzeni 4000 godzin nie miały nasze okręty 
żadnej stacyi, należącej do Francyi, żadnego 
miejsca gdzieby uszkodzenia sw e naprawić albo 
żywnością się zaopatrzyć były mogły. Jeszcze 
i inna szczegółowa przyczyna wymagała osady 
na wyspacli tego odległego od nas morza. Po
lów wielorybów odbywa się teraz szczególniej 
na brzegach wysp Polynezyi, a podczas dłu
giego jego trwania, paddani 1’raucuzcy wysta
wieni byli na gwałty i ciemieztwa wyspiarzy'. 
— W yjednam y gałęzi tej ważnej zamorskiego 
handlu wielkie zabezpieczenie, dając jej spo
sobność przywołania na miejscu w razie potrze
by pomocy i powagi Francyi. Niezaprzeczone 
korzyści, jakie już z naszych nowych osad 
mamy, powiększą się na przyszłość, nabiera 
wielkiego znaczenia, skoro plan, którym się 
wszystkie wielkie mocarstwa morskie zajmują, 
do skutku doprowadzonym będzie ; mówię tu 
o przekopaniu międzymorza Panama. W  Ocea
nii istnieją j (Jż elementaożywionego handlu: ale 
trzeba mu dodać sposobności wolnego się roz-
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winięcia. Najlepszym do tego systemem jest 
zupełna wolność handlowa. — W szystkie ar
tyku ły  muszy być wolne od c ła , wyjąwszy 
broni i amunicyj, których wprowadzenia guber
nator może zabronić. W y sp y  owe staną się 
przez swe wolne porty  entrepots, gdzie nasze 
statki swe ładunki składać będą mogły, aby je 
potem podług potrzeby na brzegach M exyku, 
ChiJi lub Peru sprzedać, gdzie już dla nas wa
żne handlowe otw orzyły się drogi. Posiadanie 
li tylko wysp markezyjskich, p rzy  niedosta
tecznej ilości miejscowych zasobów i trudności 
otrzymania potrzebnych przedm iotów, nie na 
wiele b y  się nain zdało. U rodzajność wysp 
towarzyskich odległych tylko od pierwszych o 
3 dni drogi, usuwa wszystkie te niedogodności. 
Na O tahejli wszystkich płodów  tej strefy wielki 
jest dostatek, a upraw na pilną i wprawną ręką, w y
żyw i dostatecznie osiadłychEuropejczy ków. Ja k 
kolwiek korzyści oczekiwane wielkiemi bvćmogą 
to  jednak osada tak nowa i tak odległa wymaga 
wielkich kosztów urządzenia i o b rony , które 
lepiej z samego początku dobrze obrachować, 
aby  ciężaru ich później jeszcze nie zwiększyć. 
K ontradm irał, k tóry  w yspy M arkezyjskie był 
zajął, podaje ilość w ojska, potrzebnego konie
cznie do zabezpieczenia się posiadaniu od 
9 0 0  do 1 0 0 0  ludzi, która to ilość przez pro 
tek torat przy jęły  nadO taheiti do 12 0 0  powięk
szoną być musi. Rozdzielenie wojska tego zo
stawi się gubernatorowi. Cała władza pozosta
nie w ręku jego, a k tóry  prócz tego silą m or
ską i lądową dowodzić będzie. Na M arkizach 
misjonarze już wiele przez wpływ  swoj dobrego 
zdziałali i w  bogobojnej swej pracy nadal usta
w ać nie przestaną. Ośmiu księży, należących 
do kongregacyi, która w tych okolicach dala 
dow ody chrześciańskiego poświęcenia się i n a j
czystszego patryotyzm u, stanowi duchow ień
stw o w yspy. O d dawnego już czasu angielscy 
misionarze osiedlili się byli na wyspach towa
rzyskich i ich to staraniom przypisać należy, 
Ze na tym archipelagu daleko większa jest cv- 
w ilizacya, jak na wszystkich innych punktach 
Polynesyi. Dobro, które zdziałali i jeszcze zdzia
łać mogą, daje im praw o do opieki francuskie
go rządu. — Pom iędzy wydatkami, które żą
daną pożyczką mają być pokryte, znajdują się 
dwa żelazne parow e statki, które są niezbędnie 
potrzebne do ułatwienia stosunków handlowych

naszej nowej osady z portami i brzegi amery- 
kańskiemi. W iększa część obecnych potrze
bnych w ydatków  niepowtórzy się zapewne pó
źniej i rozumiem, że regularny roczny budżet 
nad 2 ,8 0 0 ,0 0 0  fr. nie wyniesie.

Z P a r y ż a ,  d. 19. Kwietnia.
Jakkolw iek większa część dzienników spra

w y serbskie uważa za chmurę piorunami brze
mienną na widokręgu dyplom atycznym , prze
cież kwestya ta już praw ie załatwioną się być 
zdaje. W  jak największym błędzie jest ten, 
kto m yśli, że Rossya dąży do przyw rócenia 
Xięcia Michała. Rossya dla tego tylko pro te
stowała przeciw wyborow i Xięcia Gieorgiewi
eża, że w ybór ten nie odbył się w duchu tra
ktatu bucharesfskiego, przyznającego Carowi 
praw a opiekuńcze. Jeden  z w arunków tego 
układu opiewa, że w ybory  siążąt serbskich 
w porozumieniu się z pierwszymi osobami od
byw ać się m ają, na co w w yborze Gieorgie- 
wicza nie miano względu. M ocarstwo, które 
po Rossyi najwięcej ma udziału w sprawrach 
serbskich, przystąpiło zaraz od początku do 
żądań R ossy i, a teraz za przykładem  tegoż po
szły także gabinety francuzki i angielski, tak, 
iż protestacya Rossyi wnet przez wszystkie mo
carstwa popartą będzie. Sarim Effendi złożył 
już Panu Buteniewowi w imieniu Sułtana po
dziękowanie za t o , że tenże wiadomej odpo
wiedzi Sułtana nie odesłał. Rossya domaga 
się tylko przepisanego w yboru , nie oświadcza
jąc się ani za Xięciem M ichałem , ani przeciw 
Xięciu G ieorgiewiczowi, nie zaprzeczając też 
Sułtanowi prawa protestowania przeciw  człon
kom familii Obrenowiczów. Jcdnein słowem, 
dyplom acya ma na oku zachowanie zasady, a 
nie w yłączny interess jednej familii ze szkodą 
drugiej, lubo istotnie dziwną jest rzeczą, ze 
innej zasady, t. j. dziedziczności Xicstwa, tak 
ważnej dla spraw y porządku, żadna nie po
piera strona. *)

Z d n i a  2 5 .  K w i e t n i a .
Czytam y w M e s s a g e r :  » O d  kilku dni

krążyły pogłoski o drugie'm trzęsieniu ziemi, 
które Guadelupę nawiedzać miało. N ajokro
pniejszy cios tą razą Basse T erre dotknąć miał. 
Depesza G ubernatora, z dnia 20. M arca zbija 
dzięki Opatrzności tę smutną nowinę. — Do

*) D o n i e s i e n i e  lo s t w i e r d z i ć  m u s i  p i e r w s z a  p o c z t a  
z K o n s t a n t )  u o p o la .
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P o i n t  a P  i t r  e o k rę ty  już  za w in ę ły ; żyw ności 
b y ło  podosta tk ien i; G u b ern a to r nachw alić się 
tiie m oże ludzkości i hojności p rzy leg łych  w ysp  
o b cy c h  w  zasilaniu  uu ieszczęśliw ionych zapo- 
m óżkam i w szelkiego rodzaju.®

S p ó r  m iędzy  un iw ersy te tem  a kościołem  
zw ró c ił nareszcie uw agę rzędu . O sta tn i list 
pas te rsk i X. B iskupa z B e lla y , w  k tó rym  za
k ła d y  un iw ersy te tow e »szkołami szatana® być 
m ien i, P anV illem ain  na radzie m inistrów  p rze d 
m iotem  o b ra d  u czy n ił i s łychać , że m inister o- 
św iecenia publicznego  fo rm alny  p o d ał w niosek, 
a b y  p ia n o  rzeczone B adzie S tan u  denuneyono- 
-wano, k tó re j w ładza sądow a w  takich p rz y 
p ad k a c h  na tein się ogran icza o św iadczen iu , że 
w ład za  duchow na nadużycia się dopuściła. 
W s z a k ż e  B ada gabinetow a w niosku P an a  V il- 
lem aine n ie  p rz y ję ła , b ą d ź , że rząd  (podług 
tw ierdzen ia o rganów  kościoła) nie chce jaw n ie  
stanąć w  o b ro n ie  un iw ersy te tó w , bądź te ż , że 
o b e lg  m io tanych  przez B iskupa B ellayskiego 
n a  un iw ersy te t nie p o czy tu je  za godne w k ro 
czenia rządow ego. T ym czasem  polem ika ta 
i  s fe ry  piśm iennej n a  am bony przedzierać się 
zaczyna. Je d e n  z  najsław niejszych  kaznodziei 
p a ry sk ic h , X. C o rab a lo t, w  zeszłą niedzielę 
p rze d  n ad e r licznem (jak  zw yk le ) zgioroadze- 
n iem  p io runu jące  miał kazanie przeciw  un iw er
sy te to w i i po łączonym  z  nim zak ładom , k tó re  
obelżyw em i zaszczycał p rzydom kam i. Jeżeli 
w ładza duchow na me poznając się  na p raw dzi
w y m  interesie kościo ła, ponow ieniu  podob n y ch  
n ad u ż y ć  na am bouach lam y nie p o ło ż y , sama 
się  czyni odpow iedzia lną za skutki z postępo
w an ia  tak iego  w yn iknąć mogące. S ko ro  z je
dne) s tro n y  d o  lu d u  a p c lłu ją , z d rug iej w k ró t
ce to  sam o u czyn ią ; sko ro  kośció ł nam iętności 
lu d u  p rzeciw  un iw ersy te tow i p o d b u rza , i u n i
w ersy te t z sw ej s tro n y  d aw n y ch  przesądów  
przec iw  duchow ieństw u  w skrzeszać i z n ich  
k o rzy sta ć  nie om ieszka. W  w alce takiej d u 
chow ieństw o w ielk i cios spo tkać może.

N atłok  do urządzonego  przez K rólow ą baza
ru  w  P ala is-B oyal b y ł w czoraj tak  w ie lk i, że 
w  k ońcu  m usiano d rzw i zam knąć, a b y  n az b y t 
w ielk iej ciżby  uniknąć.

N ow a trag ed y a  P ani G irard in  (D e lfiny  G ay ) 
p o d  ty tu łem  »Jud ita ,«  by ła  w czora j na teatrze 
francuzkim  przedstaw ioną , lecz , pom im o, że 
sam a P anna  B aclicl naw et w ystąpiła w  głów nej

ro li, sztuka ta  n ie  w szystkim  jak się zdaje p rzr*  
pad ła  do  sm aku.

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e ,  z dnia 25go  
K w ietnia. N a dzisiejszej giełdzie znów  w ie
le  m ów iono o częściow ej przynajm niej zm ianie 
gabinetu  francuzkiego. T w ierd zo n o , że P P . 
C uu in -G rida ine  i T este  m ają zam iar w ystąp ie
n ia , p ie rw sz y , bo  zupełnie n icchce p rzystać  
na p raw o  o c u k rz e , d ru g i, bo  się gn iew a, że 
p ro jek t d o  p raw a o pó łnocnej kolei żelaznej 
znalazł tak ie  przeszkody . F ran cu zk ie  re n ty  
w  sku tek  tej pogłoski spad ły ; —  A kcye ko le i 
żelaznej w ersalskiej (I. brzegu) z 1 2 0  na 1 0 0 , 
a lo d la  tego, że kolej m iała zostać w  sku tek  
zapadnięcia się tam y  w bliskości C haville u- 
szkodzoną.

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e ,  z dnia 26 g o  
K w ietnia. —  Z araz po o tw arc iu  g ie łdy  re n ty  
francuzk ie z pow odu  nadeszłych z L o n d y n u  
niskich no tow ań bardzo  na sp rzedaż o fia row a
no. Później ten n iepom yślny  stan rzeczy  jesz
cze bardz ie j się w zm agał, poniew aż' pogłoski 
o częściow ej zm ianie gabinetu  na w iarogoduo- 
ści zyskały . T w ierdzono  z niejaką pew nością, 
że P anow ie S ou lt i T csłe  z  p rzy c zy n y  py tan ia 
o koleje żelazne z gabinetu  w ystąpią.

D o p i s .  P o  zam knięciu g ie łdy  ob iegały  
w ieści o szk arad n y ch  um ow ach , poczyn ionych  
z mężami zajm ującym i w ażne po lityczne  sta 
n o w isk o , w  celu  u łatw ienia dla przedsięw zięć 
kolei że laznych tego , co w  Izbach osiągnąć 
chcą. S ły ch ać , że ta n ieprzy jem na sp raw a 
zm ianę gabinetu  spow oduje . B ad a  m inistrów  
zgrom adziła się w czoraj w iec zó r, a b y  nad nią 
o b rad o w ać , ale dla b rak u  po trzebnej liczby 
członków  nie m ożna by ło  pew nego uczynić po 
stanow ienia. C złonkow ie Izb y  depu tow anych , 
k tórym  bard zo  ponętne czyn iono  o fia ry , ofiar 
tych  jako  n iegodnych  p o dobno  nie p rzy ję li i 
in te rpe lacye  założyli.

A n g l i a .
?  L o n ( , y » u , dnia 25. K w ietnia.

X iązę S u ssex , stosow nie do w łasnego ży cze
ni a ,  pochow anym  będzie n ie  w K rólew skim  
g robie fam ilijnym , ale raczej w  sk lep ie p ry 
w atnym  na cm entarzu  K e n s a l-G reen . K ró lo 
w a w ydała już na to  pozw olenie.
, 2  p rzy czy n y  śm ierci X ięcia Sussex nakazano  
żałobę dw orską na trz y  ty g o d n ie , a żałobę p o 
w szechną na 10  dni. P rzez w zgląd na obecny
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sm utny stan fabryk ograniczyła Królowa żałobę 
■dworski} po Xięciu «a czas w ym ieniony, nie 
chcąc czynie uszczerbku materyoin na tę porę 
ro k u  przeznaczonym.

Doświadczenie Professora Gcolls w Glasgo- 
wie z powietrzną machiną parow ą, którą spo
rządził całkiem według opisu H endersona, nie 
bardzo się pomyślnie u d a ło ; wszakże niepo
m yślny ten skutek tylko popełnionej nieostro
żności przypisuje.

Dzisiaj rano o godzinie 4 zwiastowały w y
strzały armatnie mieszkańcom Londynu urodze
nie Xiężniczki domu Królewskiego. W  ciągu 
dnia postanowiono na radzie tajnej wezwać 
A rcybiskupa C anterburskiego, aby  ułożył mo
dlitw ę dziękczynną, k tórąby po wszystkich od
czytano kościołach.

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 16. Kwietnia.

Hr. K i e l m a n s e g g e  złożył wczoraj Królowi 
listy wierzytelne jako hanowerski nadzw yczaj
n y  Poseł i pełnom ocny Minister. —  W  tymże 
dniu M onsignor Pecci, A rcybiskup D am ietty, 
złożył pismo w ierzytelne Papieża jako  now v 
IS uncyusz apostolski.

Z  d n i a  1 6 .  K w i e t n i a .
XX czornj o godzinie dziesiątej w wieczór 

sąd przysięgłych wyrzekł sw oje zdanie w spra
wie C aum artina, które na zapytanie: »czy
oskarżony  jest w inny, że w nocy z d. 19. Li
stopada r. z. d o b r o w o l n i e  zadał ranę panu 
d ’Aime S irey , na którą tenże umarł?., w ypadło 
j e d n o  z g o d n i e :  »nie,  oskarżony nie win
nym . « Dowiedziono bow iem , że p. Caum ar 
■tin ranił swego współzawodnika w obronie 
własnego życia. Najgorzej na tym procesie 
wyszła słynna w świecie arłysłowskim  panna 
H einefetter, która imię swoje tą miłosną aw an
turą w nieprzebaczony sposób splamiła.

Po przesłuchaniu świadków ukończonego 
właśnie processu, udzielają dzienniki nastę
pujący  rys historyczny zabójstwa pana S irey 
w  mieszkaniu panny H einefetter: „N ie miłość, 
nie była to interessow ność, której obaj młodzi 
ludzie stali się ofiarą. W  chw ili, gdy jeszcze 
krw aw y trup  w  domu leżał, żałowała panna 
Heinefetter ekw ipażu, który przez to  utracała, 
i mówiła do dom owników: B yłoby jednak le
piej gdyby Caumartin na jego miejscu leżak 
Zresztą o p. Caumartin ze wszech stron świad

czą , iż miał zacny nienaganny charakter. Jego 
nieszczęściem była namiętność, jaką powziął 
do śpiewaczki. Poznał ją w  P aryżu , i zua- 
lazł dla swej skłonności zupełuą wzajemność; 
lis ty , podarunki i różne przez niepodejrzanych 
świadków przywiedzione okoliczności p rzeko
nyw ają bez powątpiewania o ścisłych stosun
kach między nimi. Ale już w Paryżu zaw ią
zała p. Heinefetter inne znajomości, które wznie
cały w p. Caumartin zazdrość i dawały pow ód 
do gwałtownych wybuchów. I tak bogaty pan 
Steiner był między kandydatami do małżeństwa, 
którzy stali na liście do w yboru. G arderobia
na panny H einefetter, panna K ertz, m iała, jak 
się zdaje, z sw oją panią wielkie p lany; jej ani 
p. C aum artin, ani p. Steiner niezdawali się 
dość bogatemi i znakomitemi. Pisząc do nich 
listy, do jednego po francusku, do drugiego 
po niem iecku, rozjątrzała obydw óch jednego 
przeciw drugiem u, i usiłowała ich się pozbyć.

Je j wyznania objaw iły z życia prywatnego 
ry sy , które zamiast, jak to chciała, za po tę
pieniem , w wielu względach za uniewinnieniem 
obwinionego przemawiały. Je j całe, dość gor
szące świadectw o, było więcej zmyśleniem niż 
prawdą przeplatane i pełne sprzeczności i nie
prawdopodobieństwa.

» Zresztą p. Caumartin zajmował przy  p. Hei
nefetter pierwsze miejsce aż do jej wyjazdu do 
Bruxelli, i tow arzyszył jej do nowego miejsca 
poby tu , gdzie najął dla niej mieszkanie i z góry 
za miesiąc zapłacił. Sam powrócił do Paryża 
i tam zdecydował się nareszcie opuścić śpiewa
czkę i przystać na związki usilnie przez familią 
żądane. Podpisawszy kontrak t pojechał do 
Bruxelli, aby  z p. Heinefetter w dobry  sposób 
zerw ać i listy w zamian za swoje zwrócić.

"Tym czasem  zapoznała się z p. S ire y , k tó ry  
się jako  Hrabia przedstaw ił, i przyjm ow ała 
jego codzienne odwiedziny, nie bez podejrze
nia , że wiedziała o jego związkach małżeńskich. 
Przyjęła juz od niego podarunki i  spodziewała 
s ię , jak  sama wyznała, jeszcze więcej i w ię
kszych. Charakter S ireya  nie jest przez świad
ków  wysoko ceniony. Popęd liw y , kłutliwy, 
chełpliwy jakim b y ł , kilka razy za czynne po 
krzywdzenia staw ał przed sądem i różne kary  
pieniężne zapłacił. Licznym swym nieprzyja
ciołom, zw ykł był zaraz wyrzuceniem z okna, 
policzkam i, kijami a nawet zabiciem grozić,
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i w ychw alał się, ze juz kilku ludzi zgładził ze 
świata. W edług  tego wszystkiego, można się 
względem współzawodnika najmniej po nim 
umiarkowania spodziewać. Przez naglę zm ia
nę miłości, mogła też i próżność Caumarlina 
być  obrażona, co jego pozostanie na wieczor
nej zabawie wyjaśnia, gdzie jako nieproszony 
gość się ukazał. Zupełnie dowiedziooem i przez 
żadne zaprzeczenie nieoslabionem, jest, że Si- 
rey  obraźającemi słowy zaczepił p. Caumartin, 
co spowodowało uderzenie w tw arz, a Sirey 
uderzy ł go nawzajem kijem. Po małej przer
wie, podczas której Sirey zajmował się zemdlałą 
H einefetter, rozpoczęła się znowu kłutnia przez 
now e wymyślanie. O baj przeciwnicy wszczęli 
b ija tykę , i gdy towarzysz S ireya, p. M ilord, 
nadbiegł z przybocznego poko ju , znalazł go 
zbroczonego krwią i przeszytego szpadę. Aktu 
pchnięcia nikt nie widział.

"C aum artin , jak owego wieczora tak i teraz 
u trzym uje , że w czasie pasowania się szpada 
poniewolnie z pochw y wycięgniętę została, w y
stawił ję dla o b rony , a Sirey w swe'j popędli- 
wości rzucił się na nię. To twierdzenie nieja
ko  popierane jest zdaniem lekarza, który  kształt 
rany  uznaje tak niepewnym i nierów nym , że 
nie przez proste i swobodnie zadane pchnięcie, 
ale przez popędliwe rzucenie się na szpadę 
uskuteczniony został. Dalej nie małe rany, 
jakie Caum artin od S ireya otrzym ał, uzasa- 
dniaję w niektórych względach konieczność 
własnej obrony. Jego całe postępowanie po 
tym  w ypadku, jak i w czasie processu, jest 
w olne od wszelkiego zarzu tu , i nie daje naj
mniejszego pow odu do uzasaduicnia jakowego 
rysu  do jego winy.

A  u  s  t r  y  a.
Z  n a d  g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j ,  d. 19. Kwict.

Z pomiędzy czynności komissyi sejmowych, 
dotychczas ogłoszonych, bez wątpienia najroz- 
leglejsza jest komitatu peszlskiego. Ale czyliż 
wolno będzie powiedzieć, że także najskute
czniejsza? W ielu  rzeczy świadomych patryo- 
tów wętpi o tern. Komitat pesz^ski zdaje się 
być  całkiem przejęty dnehem Pestego Hiriapa. 
C hce on Wszystkiego na raz. W nosi on o znie
sienie wolności szlachty od podatków , w yłą
cznego prawa posiadania ziemi, o em ancypa- 
cyą wolnych miast z pod wszelkich wpływ ów  
królew skich, o demokratyczną orgauizacyą,

o wolność d ruku , o zniesienie związków ce
chow ych, o jaw ne i ustne odbywanie spraw 
sądow ych, o czysto madziarską podstawę w y
chowania publicznego, o wykonanie wspania
łych dzieł narodow ych za pomocą kassy oso
bno na ten cel u rządzonej, o bank rent krajo
w ych, bank hipoteczny, o zabezpieczenie w ol
ności słowa i t. p. w. W szystkie te reformy, 
a poczęści instylucye całkiem now e, są tak nad
zwyczaj w ażne, tak rozlegle, tak zawikłane i 
trudne, że aby je wszystkie do skutku dopro
w adzić, wiele lat potrzeba. Jak  oględnego 
wymagają zbadania, jak starannego w ypraco
wania! Jestze podobna wszystkiemu temu 
w  ciągu jednego Sejmu za dosyć uczynić? Kto 
się jakkolw iek zna na rzeczy , odpow ie: n ie !  
K w iaty sztuką w ydobyte więdną szybko. An
glia , 1 raneya, poczęści i Niemcy po długich 
dopiero i ciężkich walkach drogich tych dóbr 
n a b y ły , k tóreby partya liberalna w W ęgrzech 
jednem słówkiem, jednem pociągiem pióra zdo
być chciała. Przypuściw szy, że nie zamyśla 
owoców zbierać, ale raczej program tylko po
dać tym czasow y, zapytam y się: p o  c o ?  N ie
chaj się dzienniki zajmują przyszłością i wszys- 
tkiemi ciemnemi pytaniami, które w łonie jej spo
czyw ają; praw odaw ca opierać się winien na te
raźniejszości, nie dać się uwodzić marzeniom. 
Partya  liberalna byłaby zaiste lepiej uczyniła, 
skupiając swe siły w niewielu, ale widocznie 
użytecznych i stosownych projektach, zamiast 
ginąć w urojony ch życzeniach. Kwestya w y
chowania publicznego zaiste jest najważniejszą, 
jako tycząca się przyszłego losu n a ro d u ; oświa
ty  i gruntownie prawdziwego wykształcenia, 
a nie powierzchownej zabaw y dziennych idei, 
potrzeba krajow i w  tyle pozostałemu. Ale mo- 
znaż się zblizyć do takowego celu głosząc ul- 
tramadźiaryzm jawnie i bez ogródki, jak to 
czynią tak nazwani liberalni mndżiarowie, u - 
tw orzyw szy sobie ideal, do którego zdążać na- 
leży , zagładę dwóch lub trzech języków ? Nie
chaj sobie ci panowie zaręczają, że do w nętrza 
familii słowiańskich, niemieckich i w 'oloskith 
w dzierać się nie chcą, że tylko cała światłość 
polityczna, każda publiczna korzyść madzia- 
ryzm owi ma się dostać w podzielę. Tak Niem
cy jako Słowianie przyśli do czucia i uznania 
się w swej narodowości, chcą oili równego prawa 
dla wszystkich języków  w  k ra ju , a z tego sta-
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now iska czysto madziarska podstaw a w ycho  • 
w an ia  publicznego nie b y ła b y  postępem , ale 
raczej niesprawiedliwości:].

T u r c y a.
( G  a z. P o w s z . )  — W ła śn ie  tej chwili n a 

deszła poczta z Konstan tynopola  z d. 12. Kw ie
tnia p rzyw ozi w iadomość, że P o r ta  do rosz
czeń Rossy i się przychyliła t. j, na  to zezwo
liła ,  a b y  w  Serbii n o w y  w y b ó r  Xięcia się 
odpraw ił  i sp raw cy  ostatniej rcw olucy i,  Kiamil 
R asza ,  W o ts ic z  i Petroniew icz,  tamtem z Bel
g ra d u ,  ci zaś z Serbii całej oddaleni zostali.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na w niosek k rew nych  i resp. k u ra to ró w  

sw y c h ,  następnie wymienione osoby ,  jako  to :
1 )  Ur.  Augustin Gliszczyński z Gostynia, 

k tó ry  w  ro k u  1809 do wojska polskiego wzię
ty m b y ć  miał i od czasu tego zaginął.

2 )  W in c e n ty  Kossow ski,  k tó ry « ię  p rzed  40 
la ty  z K ro to szyna ,  miejsca urodzenia  swego 
oddalił i do tychczas go niemasz

3)  J a n  K rysztof  F ry d e ry k  I lubncr ,  w yrobn ik ,  
rodem  zB ec li tza ,  k tó ry  się p rzed laty  ó k o ło 2 0  
z  Rosenfeld  pod  K ro toszynem  oddal i ł ,  i od  
czasu tego zaginął.

4) J a n  Szmarda, s to larz ,  k tó ry  w  ro k u  1822 
7. Szrem u na w ęd ró w k ę  poszedł i od  czasu tego 
zaginął

5 )  Augustin i J a n  bracia K udinss  z K ro to 
sz y n a ,  k tó rzy  w  roku  180.9 do  w ojska polskie
g o  wziętymi b y ć  mieli, i k tó ry ch  do tychczas 
tiiemasz.

6) Bartłomiej Szymański lub Szym anowski 
z s ta re j  K ro b i  pod  G ostyniem , k tó ry  się przed 
Lity o ko ło  20 do K rólestwa Polskiego udać 
miał,  i od czasu tego zniknął.

7) Antoni J o r d a n ,  kucharz ,  z D ębow ćj  łęki 
p o d  W s c h o w ą ,  k tó ry  p o dobno  p rz y  w ojnie w 
ro k u  1800 udział miał, i od czasu tego zaginął.

8 )  Szewc J a n  C hryzos tom  Sypniewski tu  
z t ą d , k tó r y  się w roku  1817 na w ędrów kę  do 
Polski uda ł  i od  czasu tego zniknął.

9) Gabrie l i Jó z e f  bracia R om iejew scy  z 'P u 
szkow a pod  Ł obżenicą  rodem, k tó rzy  przed la
ły  około  40 p rzv  w ojsku  Pruskiem, a szczegól
niej ostatni w K w idzyniu  i Grudziądzu  b y ć  mieli, 
° d  czasu tego zaś zaginęli.

10) O w dow ia ła  Brygida K ró l ikow ska ,  k tó ra
przed la ty  oko ło  14 z Goli p o d  G ostyn iem

do Polski udała i od czasu lego zaginęła.
11) F ry d e ry k  E rnst Samuel L am brech t,  g a r 

b a rz .  syń ekonom a Lam brechta z Budzina , i 
z I  r iedrychstala  ro d em ,  który w r o k u  1823 na

w ęd ró w k ę  do cudzego k ra ju  udać  się miał,  i od  
czasu tego zniknął.

12) Antonina K rum bholtz  ( K r u m p h o lz )  p o 
dobnie  zamężna M ikorska z  Kościana ,  k tó ra  
się p rzed 30  laty  do  W a r s z a w y  oddalić miała, 
i od  czasu tego zaginęła.

13) J a k ó b  K am ińsk i , rzeźuiczek z M urow a
nej Gośliny, k tó ry  się w  roku  1806 na w ę d r ó w 
kę udać ,  następnie w ro k u  1822 parę dni w i -  
mielnie, po w. Gnieźnieńskiego, baw ić miał, od  
czasu tego zaś zniknął.

14) J a n  K rysz to f  Schulz  z Mechnacza pod  
M iędzychodem , k tóry  się w ro k u  1815 lub  1816 
z M iędzyrzecza oddalił i od  czasu tego zaginął,

15) Ł ukasz  Kapała  z Zielonej wsi pod  R a-  
w icz em , k tó ry  się w roku  1812 z o jczyzny  swej 
oddalił ,  od  czasu tego zaś zniknął.

16) Jan M ischke, także Myszkowski nazwa
n y , piwowar, który się przed laty 26 do 24  
z  Sierakowa ostatniego pobytu swego oddalił, 
i od  czasu tego zaginął.

17) N epom ucena z Stefańskich, zamężna ko- 
w alka H o rn ,  która się p rzed la ty  o ko ło  20 z 
P o k rz y w n icy  pod  Dolskiem , ostatniego zamie
szkania swego Oddaliła i od  czasu tego zniknęła.

18) Ja n  S tachowski z P leszewa, k tó ry  się na  
os ta tku  w  P rzys to jn ie ,  K rólestw a Polskiego, 
pow iatu  Kaliskiego baw ił  i .od  lat oko ło  20 za 
ginął.

19) Magdalena B ressa ,  k tó ra  sie o k o ło  ro k u  
1810 z G ostyn ia  oddaliła ,  do W a rs z a w y  udała, 
i tam z pew n y m  Andrzejem Lewandowskim , 
kancelistą , zaślubić się miała i od  lat 20zaginęła.

20) W o jc ie c h  Machowski z Ja raczew a,  k tó ry  
się w  roku  1831 do  K róiestw a Polskiego udać 
miał, i od  czasu tego zaginął.

21) J e rz y  Ihm ann , sz y p er  z S tare j  G ó rz y c y  
pod  M iędzychodem , k tó ry  się w roku  1831 na 
żeglugę udać miał i o d  czasu tego zaginął.

22) Marcin Knispel,  sukiennik z Kargowy, 
k tó ry  się w ro k u  1824 oddalił i o d  czasu  tego 
zniknął.

23)  J a n  Kam iński,  bedna rczyk  z M urow anej 
Gośliny , k tó r y  się w  ro k u  1819 na w ędrów kę 
uda ł ,  następnie w r o k u  1831 z W ielkiei E n v e -  
d y  w  Siedmiogrodzie w iadom ość o sobie dał i 
od czasu tego zaginął.

2 4 )  W o jc ie c h  O ry ń s k i  z o lęd rów  Pilskich 
pod  M iędzychodem , k tó iy  na os ta tku  we wsi 
S wierczynie pod  Torun iem  jako m yśl iw y  s łu 
żył ztain tąd  w ro k u  1806 do  w ojska  polskiego 
wstąpić miał i od  czasu tego zniknął.

25) Franciszek  Jozafat G endz io r ,  młynarsz 
z Z d u n ,  k tó r y  się p rzed  la ty  o ko ło  30  na w ę
drów kę  udać  miał i od  czasu tego zniknął,

26) K aró l  Bogusław M aurycy  8ch o y  zW sc h o -  
w y, k tó ry  p o dobno  w wojuaćł) od  ro k u  1806 
aż do  ro k u  1810 jako  żołnierz udział miał,  i od 
czasu tego zaginął;
jako leż sukcessorow ie  nieznajomi, k tó rzy b y
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przez nieprzytomnych powyższych pozostawie
ni być mogli, wzywają się, aby się najpóźniej 
w  terminie

na d z i e ń  6. L i s t o p a d a  1843. 
zrana o godzinie 10-tej- przed U r. Grabowskim, 
Referendaryuszem Sądu Nadziemiańskiego, w 
miejscu publicznych posiedzeń sądowych wy
znaczonym osobiście lub piśmienne zgłosili, 0 
życiu i pobycie sttym wiadomość dali a nastę-

Enie dalszego oczekiwali rozrządzenia, w razie 
owiein przeciwnym zapozwani zniknieni za 

zmarłych uznani i sukcessorowie nieznajomi 
tychże z pretensyami spadkowemi swemi wy
łączeni zostaną.

Poznań, dm a22. Grudnia 1812.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń k i .

L W ydziału.
Z polecenia Wyższej W ładzy D yrekcya 

Rządowa Teatrów w Królestwie Polskiem po
daje do publicznej wiadomości:: iż cena biletu 
pierwszego miejsca na koncerta lub widowiska 
dawane w mieście W arszawie przez wirtuozów 
lub artystów przejeżdżających, nie może być 
wyższą nad dwa Ruble srebrne ( Złot. poi. 13, 
gr. I d )  i to  za decyzyą tejże W ładzy stosownie 
do kwałifikacyi talentu.

W  dniu 15. Maja r. bi odbędzie się statutami 
przepisaue walne zebranie Towarzystwa okoli
cy  S z a m o t u l s k i e j , ,  o. czeia szanownych 
członków zawiadamia

D y r e k c y a ,  
Metka aukcja.

W e  wtorek dnia 9. Maja r . b. i dui następ
nych , przed południem od 10. do> 1., a z połu
dnia, od. godziny 3* do  5- w sali hotelu Drez
deńskiego, (Hotel de Dresde) sprzedawane będą 
rozmaite meble z mahoniowego, brzozowego i 
olszowego drzewa, między któremi. fortepian 
w formie skrzydła, lustro i 3 zwierciadła z ma
honiowego- drzewa, pająki 1 duży i 3 mniejsze, 
różne kompletne firanki, do, okien. ( gardyny) i 
ro losy , ryciny, obrazy olejne, wszelkiego-ro
dzaju naczynia srebrne i z nowotnego srebra,, 
porcelana, szk ło , miedź, mosiądz, żelazo, bla
cha; dalej zegar stołowy i Szwarcwaldski,broń 
myśliwska, pistolety i wiele innych przedmio
tó w , za  gotową: zaraz zapłatą w grubej Pruskiej 
monecie najwięcej dającemu drog4 publicznej 
licy tacji. — W ykaz przedawać się mających 
przedmiotów może zrana od godziny 8. do 10- 
w biórze inoje'in; przy placu W ilhelma pod licz
bą 1 być przejrzanym.

A n s ch  ii t z ,
  Kapitan i  K ról. Aukcyonator.

Przez mojego* zmarłego, męża, Radzcę han
dlowego Stanisława Sypniewskiego przez lat 45. 
prowadzony * pozostawiony handel korzeni, 
win i tabaki odprzedałam i odstąpiłam w dniu

dzisiejszym P an u J. G. Treppmacherowi. Skła
dając uprzejmie podzięki wszystkim przyjacio
łom procederowym Zmarłego za zaufanie, któ- 
rem był zaszczycany, upraszam najuniżeniej o 
łaskawe onegoz przelanie na następcę, k tó ry  
handel ten nadal na własny rachunek prowadzić 
będzie.

Równocześnie upraszam wszystkich obowią
zki względem dawniejszego handlu mających, 
ażeby się w nich jak najrychlej uiścić zechcieli.

Poznań, dii i a 1. Maja 1813.
A n n a  S y p n i e w s k a ,  

konsyljarzowa handlowa.
Odnośnie do poprzedniego obwieszczenia 

Pani konsyljarzowy Sypniewski mam zaszczyt 
donieść, iż pomieniony handel w dniu dzisiej
szym nabyłem i pod firmą

J .  G. T r e p p m a c h e r  
niegdyś 

S t a n i s ł .  S y p n i e w s k i e g o  
z najgorłiwszein staraniem i najściślejszą rzetel
nością, mając na celu utrzymanie dawnej do
brej wziętości, na mój własny rachunek nadal 
prowadzić będę.

Zarazem poważam się W ysokiem u Obywa
telstwu: i Prześwietnej Publiczności mój obecnie 
w najlepsze gatunki zaopatrzony handel win i 
towarów polecić, pochlebiając sobie, iż skorą 
i rzetelną usługą zupełnie wszelkim słusznym 
dom aganiom  d o g o d z ić  potrafię.

Poznań, dma- 1. Maja 1843.
Jan . B o g u m i ł  T r e p p m a c h e r .

|  M aterye na spodnie latowe bukski-“  I 
s 3  nowe, trykotowe i drelow e, jako też — <
| — wybór z m ateryj na kamizelki kaźmir- — j 

— kowych, jedwabnych rpikowych,szale ^  >
— i chustki, tudzież wszelkie do  te g o n  i
— wydziału naleźąeę artykuły poleca — |  

“ nadworny liw eran f^  5
— W . L e v i n t h a f  z Berlina,=

— w starym rynku Nr. 56- u  handlarza ZZ 
|  “ mebli Pana* P ł o c k  podle kupca“
{ — Pana: TrSger. —
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Mężczyzna nieżonaty, usposobiony we 

wszystkich gałęziach ekonomii, umiejący 
gruntownie prowadzić gospodarską- po
dwójną. buchhałterję, sprawować poli
cję, obeznany zkasowością kilkoletniem 
doświadczeniem i w raziepotrzeby mo
gący stawić kaucję, poszukuje na dzień 
lszy Czerwca r. b. lub- później posady 
buchhaltera, aktuaryusza lub rachmi
strza. Odezwy przyjmować b ę d z i e  Be- 
dakeya Intelligencblatu pod literą A.
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